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  Z dedykacją dla moich synów, Leona i Arco,

  którzy są dla mnie najlepszymi wzorami stosowania

  filozofii "Pieprz to" (tylko nie ważcie mi się, chłopcy, używać tego słowa!)


  Podziękowania


  Poniżej zamieszczam listę nazwisk. Jeśli pominąłem kogoś, kto bezsprzecznie wniósł swój wkład w powstanie tej książki, wynika to albo z a) mojego zapominalstwa, albo b) z tego, że wkład tej osoby nie był tak istotny, jak się jej wydawało.


  Na początku chciałbym jednak szczególnie gorąco podziękować mojej przepięknej żonie Gai. Znaczna część informacji zawartych w niniejszej książce to opis naszych doświadczeń zebranych podczas tygodni "Pieprz to" organizowanych od trzech lat w naszym centrum The Hill That Breathes oraz obserwacji czynionych każdego dnia. Dziękuję ci, Gaiu, za wszystko.


  Wszystkim wymienionym poniżej dziękuję, że bezpośrednio lub pośrednio przyczyniliście się do powstania tej książki (dla jasności wyjaśniam, że nazwiska są ułożone alfabetycznie). A oto lista:


  Peter Baynham, Richard Bird, Richard Bolton, Alison Bowditch, Antoine Bowes, Dan Brule, Anthea Bull, Axel Chaldecott, Bob Coleman, Simon Confino, Barefoot Doctor, Lucy Greeves, Karl Grunick, Bisong Guo, John Hegarty, Steve Henry, Rupert Howell, Robin Jones, Jont, Armando Iannucci, Jen Lincoln, Patrick Lucocq, Adam Lury, Mama, Tony Parsons, Murray Partridge, Ian Priest, Rach, Julian Roskams, Saul, Mark Seabright, James Spence, Tata, Alex Wipperfurth, Georgie Wolfinden.


  Dziękuję:


  pracownikom wydawnictwa Hay House — jesteście wspaniali;


  Gai za ilustracje;


  Marii Christofi za porady z zakresu medycyny chińskiej (Traditional Chinese Medicine);


  członkom zespołu Mind Body Spirit Festival;


  wszystkim, którzy byli z nami podczas tygodni "Pieprz to";


  wszystkim, których nazwisko zaczyna się na literę "P". Jesteśmy najlepsi.


  Przedmowa


  Pieprzę to — napiszę, co przyjdzie mi do głowy. Tak sobie myślałem, pragnąc ułożyć jak najlepszą przedmowę (ponieważ książka jest jej warta) i podchodząc do tej kwestii z przesadnym intelektualizmem, kiedy nagle przestałem i uświadomiłem sobie, co robiłem: pisałem przedmowę do książki o odważnym i lekceważącym tytule "Pieprz to". Po co więc się nad tym zastanawiałem?


  Klucz do wyzwolenia jest uniwersalny i z zasady bardzo prosty — zapomnij wszystko, co myślałeś sobie dotychczas o życiu i o tym, kim jesteś lub kim powinieneś być, a od razu uznasz, że nikt nie jest bardziej boski, wszechmocny, wspaniały i nie do zatrzymania niż Ty.


  Aby osiągnąć taki stan, musisz być gotów się zrelaksować i rozluźnić. Będziesz jednak musiał to robić wielokrotnie, ponieważ część Twojego umysłu uzależniona od dotychczasowego toku myślenia i identyfikująca się z nim to podstępny mechanizm, który wszelkimi sposobami będzie próbował zachować swoje przyzwyczajenia.


  Aby się rozluźnić, musisz wydać swojemu umysłowi polecenie, z którym może się on identyfikować i które wywoła spontaniczne poczucie wolności. A nie ma przecież lepszego polecenia niż "pieprz to", ponieważ wypowiadając te bluźnierczo brzmiące słowa, wkraczasz natychmiast do grona buntowników, wielkich światowych wyzwolicieli i indywidualistów przeciwstawiających się panującym trendom. Stajesz się wolny i osiągasz w tym naturalną doskonałość.


  John i ja jesteśmy bratnimi duszami — niezwykle inspiruje mnie on i jego genialna książka Pieprz to stanowiąca bardzo cenną pozycję.


  Barefoot Doctor[1]

  


  
    [1] Taoista Stephen Russell — przyp. tłum.

  


  


  Gra wstępna


  Przedsmak: natychmiast powiedz "pieprzę to"


  Mówiąc "pieprzę to", uwalniasz się od czegoś, co zazwyczaj sprawia Ci ból.


  Mówiąc "pieprzę to", poddajesz się rytmowi życia — przestajesz robić to, czego nie chcesz, w końcu robisz to, czego zawsze chciałeś, i przestajesz słuchać innych, a zaczynasz słuchać siebie.


  Mówienie "pieprzę to" to przeżycie duchowe (w rzeczywistości jedno z najważniejszych), ponieważ rezygnujesz, odpuszczasz sobie, przestajesz się opierać i poddajesz się naturalnemu rytmowi samego życia (znanego jako Tao, Bóg itp.).


  Kiedy mówisz "pieprzę to", (z reguły) przestajesz się martwić, (przeważnie) rezygnujesz z pragnień i (jeśli masz szczęście) w końcu cieszysz się z tego, że jesteś sobą.


  Zanim więc w pełni zagłębisz się w mądrości płynącej z filozofii "Pieprz to", daj się ponieść. Pieprz coś. Możesz zrobić coś małego (udaj się do lodówki i zjedz cały sernik) lub dużego (odwiedź tego lenia, którego nazywasz swoim partnerem, i zaproś go na spacer).


  Pieprz coś, cokolwiek, i poczuj wolność i swobodę, jakie to ze sobą niesie. Wyobraź sobie, że uczucie to jest dziesięciokrotnie silniejsze i że towarzyszy Ci przez większość czasu, a zobaczysz, do czego zmierzasz.


  I jeszcze jedna rzecz przed skoczeniem na głęboką wodę — KRZYKNIJMY razem: Piiiiiiiieeeeeeeeeprz toooooo!


  Wiadomość od autora


  Oczywiście cała niniejsza książka jest wiadomością od autora, ale ten fragment należy potraktować jako rowerzystę wysyłanego przed konwojem i mającego za zadanie przygotowanie Cię na przyjęcie właściwej wiadomości.


  Tak więc rowerzysta zdejmuje kask (och, to kobieta) i chichocze. Kiedy się uspokaja, tłumaczy Ci, dlaczego się śmiała.


  Wiadomość ta zostanie Ci (zazwyczaj) przekazana w wesołej formie, ponieważ łatwiej jest dzięki temu ją przyjąć i przetrawić. Jak mawiała kiedyś słynna Mary Poppins, guru czarownic z lat 60. XX wieku: "jedna łyżeczka cukru lekarstwo osłodzi". Szczególnie wtedy, kiedy ta łyżeczka lekarstwa i cukru, które zamierzasz przyjąć, ma taki smak, jakiego sobie zażyczysz (dla Michaela był to truskawkowy, a dla Mary Poppins "poncz rumowy").


  Wybierz więc swój smak, a postaram się Ci go zapewnić.


  Wiadomości tej nie można w żadnym razie traktować poważnie i dlatego samo lekarstwo to w 100% cukier (oczywiście z dodatkiem wybranego przez Ciebie smaku).


  Nasze życie składa się z rzeczy, które mają znaczenie. Nasz system wartości obejmuje po prostu te rzeczy, które sobie wybraliśmy (lub zostały nam narzucone przez "uwarunkowania"), a rzeczy, które mają dla nas znaczenie, traktujemy poważnie.


  Kiedy mówimy "pieprz to" (a zdarza się to zazwyczaj, gdy nie udają się nam rzeczy, które mają znaczenie), dostrzegamy, że rzeczy, które się dla nas liczyły, nie są aż tak ważne. Innymi słowy, za sprawą pewnego nieszczęśliwego zbiegu okoliczności tracą dla nas na znaczeniu rzeczy, które dotychczas traktowaliśmy bardzo poważnie.


  Przypisywanie znaczenia rzeczom rodzi powagę. Nieprzypisywanie im znaczenia to śmiech i wesołość.


  Pomysł, że rzeczy mogą nie mieć znaczenia, może przyprawić Cię o zawrót głowy, a Twój umysł może bzyczeć przy tym jak mucha zamknięta w pudełku po butach i podrażniona zapachem psującego się mięsa. Jednak odkrycie, że te rzeczy nie są wcale takie ważne, wiąże się dla większości z nas ze zniewalającym poczuciem wolności.


  Dlaczego mówienie "pieprz to" jest przeżyciem duchowym


  Kiedy mówimy "pieprz to" w odniesieniu do liczących się dla nas rzeczy (takich, które mają dla nas bardzo duże znaczenie), faktycznie doświadczamy przeżycia duchowego. Filozofia "Pieprz to" jest idealnym zachodnim środkiem wyrazu obrazującym wschodnie podejście polegające na odpuszczeniu sobie, rezygnacji i osłabieniu naszego przywiązania do rzeczy materialnych.


  Moglibyśmy oczywiście dyskutować do czasu drugiego szczytowania (czyż nie uwielbiasz tego wyrażenia?), co w rzeczywistości oznacza słowo "duchowe". W szerokim ujęciu definiuje się je zazwyczaj jako coś niematerialnego — pozbawionego kształtu lub formy. Takie wytłumaczenie jednak mi nie wystarcza, ponieważ wyczuwam "duchowość" w większości materialnych przedmiotów codziennego użytku. Nie skupiajmy się więc nadmiernie na faktycznej definicji. Wystarczy stwierdzić, że mówiąc "duchowy", prawdopodobnie określamy to, co mamy na myśli. Ponadto z mojego doświadczenia wynika, że kiedy całkowicie się relaksujemy i odpuszczamy sobie, otwieramy się na duchowość.


  Mówiąc "pieprzę to", przechodzisz ze stanu spięcia i przywiązania do rozluźnienia i wolności, a wolność obiecują wszystkie filozofie, religie i kategorie duchowe.


  Problem w tym, że bardzo trudno jest spełnić taką obietnicę.


  Właściwie gdyby jakiejś filozofii się to udało, stałaby się ona najwyższą filozofią. Witaj w świecie filozofii "Pieprz to".


  Większość zestresowanych, spiętych, niespokojnych i cierpiących na manię kontrolowania przedstawicieli kultury Zachodu potrzebuje tak dosadnego wyrażenia jak "pieprz to", aby pozwolić sobie na więcej relaksu.


  Wiąże się z tym także dodatkowa korzyść polegająca na tym, że nie ma tutaj mowy o:


  
    	modlitwie;


    	śpiewach;


    	medytacji;


    	chodzeniu w sandałach;


    	śpiewaniu przy dźwiękach gitary akustycznej;


    	budzeniu przekonania, że Ty masz rację, a wszyscy inni są w błędzie;


    	zabijaniu ludzi;


    	jedzeniu fasoli;


    	noszeniu pomarańczowych ubrań;


    	powstrzymywaniu się od robienia tego, czego chcesz;


    	zasadach;


    	udawaniu, że jesteś szczęśliwy, gdy nie jest to prawdą;


    	mówieniu "amen", chyba że naprawdę tego chcesz.

  


  Amen.


  Skąd się bierze siła filozofii "Pieprz to"


  Bo zawiera słowo "pieprzyć"


  Niniejsza książka jest kontrowersyjna, bo zawiera w tytule słowo "pieprzyć". Jest to doprawdy zabawne, ponieważ po pierwsze, u podstaw takiego myślenia leżą czysto anarchiczne przesłanki, a nie samo użycie tego słowa, ale głównie dlatego, że musi upłynąć dużo czasu, aby straciło ono swoją moc.


  Słowo "pieprzyć" jest naprawdę piękne.


  Jego piękno zawiera się w tym, że jest to slangowe wyrażenie oznaczające seks. Samo w sobie jest źródłem humoru, ponieważ znaczenie to weszło do powszechnego użycia. Wyrażenie "odpieprz się" w rzeczywistości oznacza "idź i uprawiaj seks", co stanowi nie tyle obelgę, co dobrą sugestię. "Pieprz się" to "seks z tobą", co z pewnością nie jest obelgą tylko zaproszeniem. "Pieprzenie" oznacza zaś "świetny seks", który jest całkiem dobrym pomysłem w chwilach frustracji.


  Słowo to może szokować.


  Właściwie to można zrozumieć, dlaczego rzadko go używano i raczej się go nie słyszało w większości kręgów. Jednak w latach 80. i 90. XX wieku przeniknęło ono na stałe do języka. Weszło do słownika przekleństw stosowanego przez przedstawicieli różnych klas, ras i grup wiekowych. Jest ono niesamowicie plastyczne — do tego stopnia, że może funkcjonować jako dowolna część mowy. A oto dowód:


  "Pomyślałem sobie »pieprzyć to« (czasownik), kiedy wygramoliła się z pieprzonego samochodu (przymiotnik), uznałem to za pieprzenie (rzeczownik), to znaczy, ja pieprzę (czasownik), musiałem to pieprzyć (czasownik) (szowinistyczne zastosowanie rzeczownika bezosobowego, które jest po prostu niegrzeczne)".


  Dla niektórych osób słowo "pieprzyć" jest jak każdy inny wyraz używany w zdaniu.


  Niezwykłe jest to, że mimo charakterystycznej dla wirusów zdolności do rozprzestrzeniania się słowo to zachowało znaczną część swojej mocy.


  Oczywiście można je już zamieścić na okładce książki, co było nie do przyjęcia 20 lat temu, i to właśnie ono przyciąga do książki taką uwagę.


  Bo chodzi głównie o anarchię


  Mówienie "pieprzę to" jest jak wypięcie się na świat pełen znaczenia, konwencji, autorytetów, systemu, jednolitości i porządku — na tym właśnie polega anarchia. Dosłownie anarchia oznacza "bez przywódcy", a anarchiści faktycznie proponują istnienie państw, na których czele nie stoją żadni liderzy. Jednak słowo "anarchia" w szerszym znaczeniu oznacza brak wszelkich wspólnych standardów, celu lub znaczenia.


  To jest właśnie klucz do anarchistycznego serca filozofii "Pieprz to". W życiu wszystko sprzyja naszej nieustępliwej pogoni za znaczeniem oraz gromadzeniu licznych znaczeń. Chociaż sprawiają nam one ból, wszystko wkoło wspiera proces ich kolekcjonowania.


  Aby żyć w harmonii, staramy się wspólnie ustalać standardy, cele i znaczenia.


  Tak więc wszystko, co zagraża niektórym z tych zbiorowych znaczeń, czyli świętych krów naszych semantycznych wszechświatów, stanowi wielką groźbę. Największym zagrożeniem jest jednak anarchizm — faktyczny brak znaczenia i celu.


  Węższe znaczeniowo skojarzenie dotyczące anarchizmu, czyli zamach stanu, jest niczym w porównaniu z destrukcyjną siłą, jaką ze sobą niesie, czyli z zamachem na powszechny sposób postrzegania znaczenia i celu. W tym ujęciu anarchizm stanowi najbardziej destrukcyjną i radykalną filozofię, jaką tylko można wymyślić.


  Mówiąc "pieprzę to", odwołujesz się do filozofii, która sieje powszechny postrach.


  Tak więc filozofia "Pieprz to" łączy w sobie dwa rodzaje ładunków: samo słowo "pieprzyć" niesie w sobie imponujący i obraźliwy dynamizm, a całe wyrażenie ma swoje korzenie w filozofii czystej anarchii.


  Zanim się jednak przestraszysz i przestaniesz czytać dalej, uważając, że nie jesteś zainteresowany anarchią, zapoznaj się z ciekawą notką filozoficzną ukrywającą się wśród informacji etymologicznych dotyczących słowa "anarchia": Anarchos (owszem, słowo to pochodzi z greckiego) to pojęcie często wykorzystywane do określania Boga — uważano, że cechą boską jest "nieposiadanie przyczyny" i "brak początku".


  To wspaniała chwila, którą oklaskami i wiwatami powinny przywitać tłumy. Oto piszę o tym, że "pieprz to" jest Najwyższą Drogą Duchową (i jest to bez wątpienia prawdą), argumentuję, że stanowi istotę czystego anarchizmu, i odkrywam, że Bóg — nie mniej niż BÓG — był określany jako Anarchos.


  Matko Święta i Ojcze też, cóż to za świetna wiadomość. Można by pomyśleć, że to Bóg kierował mną podczas prezentowania Jego Najwyższej Filozofii, ale cóż, przykro mi, Boże, całe Twoje istnienie opiera się na powszechnym przekonaniu, któremu anarchistycznie musimy powiedzieć "pieprzę to".


  Przykro mi, Boże.


  Jak czytać tę książkę


  Większość przedstawicieli kultury Zachodu będzie czytało tę książkę od początku do końca, chyba że należą do grona osób przyzwyczajonych do czytania magazynów o gwiazdach i wolą przerzucać kartki od końca do początku. Dla Twojej informacji — taka praktyka nie pomoże Ci w zrozumieniu zakończenia (i tak znajduje się ono na okładce i brzmi: "Pieprz to jest Najwyższą Drogą Duchową").


  Jeśli pochodzisz z kraju, w którym tradycyjnie czyta się książki od końca, to możesz swobodnie to robić, choć możesz wtedy nie zrozumieć treści. Lepiej więc, abyś zaczekał, aż zostanie ona przetłumaczona na Twój język (z niecierpliwością czekam na różne błędne tłumaczenia tytułu, szczególnie na takie typu: "Uprawiaj seks: odnajdź Boga poprzez seks z przedmiotami nieożywionymi").


  Jest jednak inny świetny sposób na czytanie, który nadaje się dla każdego (zarówno mieszkańca Zachodu, jak i Wschodu): otwórz książkę na przypadkowej stronie i zobacz, na co trafisz. To tak, jakbyś korzystał z kart tarota — niewiele osób wie, na czym to polega, ale wydaje się, że to działa. Spróbuj więc teraz, aby to potwierdzić (i zaskocz sam siebie). Zamknij książkę. Oddychaj głęboko i skup się na znalezieniu tego, czego potrzebujesz natychmiast, dzisiaj. Następnie otwórz książkę na przypadkowej stronie. No dalej. Zrób to. To świetny sposób na czytanie. Jeśli powtarzasz tę czynność regularnie i wciąż trafiasz na tę samą stronę, prawdopodobnie ciągle to działa: w ten sposób staram się Ci wskazać, że naprawdę musisz skupić się na danym aspekcie swojego życia.


  Kolejnym sposobem na czytanie tej książki jest zapoznanie się z treścią pewnej sekcji, a następnie wyjście z domu i opowiadanie ludziom, jak bardzo Ci się ona podoba i jak Twoje życie zmienia się z każdą minutą. Takie postępowanie przynosi korzyści zarówno Tobie (dobra karma za upowszechnianie informacji), innym (korzystają z wiadomości), jak i mnie (wszelkie dochody z tej książki przeznaczę na wybudowanie domu z czekolady, który będę powoli zjadał, a jak już skończę, to zażądam wypłacenia pełnej kwoty ubezpieczenia, twierdząc, że wszystkiemu winne są termity. A potem zacznę wszystko od początku).


  1. 

  Dlaczego mówimy "pieprzę to"


  Mówimy "pieprzę to", kiedy przestajemy robić to, czego nie chcemy


  Co tydzień czyścisz okna w swoim domu, mieszkaniu, na barce. Robisz to starannie i sumiennie, ale już Ci się to znudziło. Robisz to, bo Twoja mama zawsze powtarzała, że czyste okna mówią wiele o właścicielu. Jej zdaniem osoba mająca w domu brudne okna najpewniej sama jest brudasem.


  Jednak czyszczenie okien co tydzień tak Ci się w końcu sprzykrzyło, że pewnego poniedziałku mówisz po prostu "pieprzę to" i zamiast sprzątać, oglądasz telewizję, racząc się paczką czekoladowych herbatników. To wspaniałe uczucie. Mijają tygodnie, a Ty czerpiesz przyjemność z patrzenia, jak szyby stają się coraz brudniejsze. Stają się one symbolem Twojej nowej wolności. Kiedy trudno jest już coś przez nie zobaczyć, zatrudniasz czyściciela okien. Nowe podejście "pieprz to" przynosi Ci jeszcze więcej radości, kiedy ten czyściciel jest młody i dobrze zbudowany, a Ty masz ochotę, że tak powiem, otworzyć puszkę dietetycznej coli[1].


  Kiedy zaczynają nas męczyć rzeczy mające dla nas niegdyś znaczenie, możemy osiągnąć punkt, w którym będziemy mówić "pieprzę to". Wtedy przestajemy robić te rzeczy, a zaczynamy robić coś przyjemniejszego. Tak więc:


  
    	Pieprz to, przestań ćwiczyć i pooglądaj zamiast tego telewizję.


    	Pieprz to, przestań być miły dla osób, których nie lubisz, i ignoruj je.


    	Pieprz to, przestań przychodzić do pracy punktualnie, a zamiast tego próbuj się spóźniać.


    	Pieprz to, nie sprzątaj, tylko zatrudnij sprzątaczkę.


    	Pieprz Boga i zamiast tego czcij diabła.

  


  W rzeczywistości mówimy "pieprz to" zawsze, gdy rezygnujemy z czegoś, co sprawia nam ból. Możemy powiedzieć "pieprzę to" i przestać być kimś, kim nie chcemy być. Możemy powiedzieć "pieprzę to" i po prostu przestać troszczyć się o coś, co uznawaliśmy za swoją powinność.


  Mówimy "pieprzę to" wszystkim obowiązkom wobec rodziny, przyjaciół, pracodawcy, społeczeństwa i całego świata. Niekiedy przytłacza nas presja związana z tym, aby zachowywać się w określony sposób i robić określone rzeczy. Mówimy "pieprzę to" i robimy swoje.


  Mówimy "pieprzę to", kiedy w końcu uda nam się zrobić coś, co wydawało się niemożliwe


  W końcu więc robimy swoje. Z pewnych względów powstrzymujemy się przed robieniem wielu rzeczy, które chcielibyśmy robić, ale uważamy, że nie powinniśmy.


  W tej chwili ktoś mówi "pieprzę to" i:


  
    	w końcu podchodzi do chłopaka (dziewczyny), który (która) mu się podoba, i wyznaje swoje uczucia;


    	rzuca pracę, której ma dość, i wybiera się pozwiedzać świat;


    	w końcu otwiera się przed przyjacielem lub rodziną;


    	po raz pierwszy w swojej karierze bierze zwolnienie chorobowe;


    	zagląda do szafy swojej żony i przymierza jej piękne stroje balowe;


    	głośno rozmawia w czytelni;


    	zjada cały tort czekoladowy;


    	pokazuje innemu kierowcy palec i szybko odjeżdża;


    	kładzie się na trawie i godzinami patrzy w niebo.

  


  Na tym właśnie polega wolność — na robieniu w końcu tego, czego naprawdę chcesz. Powiedz "pieprzę to" światu, opiniom innych na Twój temat i sprostowywaniu ich oczekiwaniom.


  Jest to ta część filozofii "Pieprz to", która powinna być realizowana przy dźwiękach muzyki rockowej. Powinna mieć klimat ze starych reklam dżinsów Levi's, na których mężczyzna wjeżdża do biura na motocyklu, chwyta dziewczynę i odjeżdża z nią przy blasku zachodzącego słońca.


  Wsiadaj do samochodu i śpiewaj razem ze mną:


  Uruchom maszynę


  Czas wyruszyć w drogę


  Szukać mocnych wrażeń


  Nie przegapić nic a nic


  Niech zacznie się dziać ciekawie


  Uchwyć świat — cały będzie twój


  Odliczanie skończyło się już więc


  Odpalasz i już


  D...z...i...k...i jak wiatr![2]


  Mówimy "pieprzę to", ponieważ nasze życie jest zbyt sensowne


  Każde nasze "pieprzę to" jest uwarunkowane naszym stosunkiem do sensu życia. Prawda jest taka, że nasze życie jest zbyt sensowne — to jakiś kosmiczny żart. Zazwyczaj myślimy, że celem naszego życia jest znalezienie sensu: pragniemy robić coś, co ma sens, martwimy się o prawdziwy sens życia, martwimy się brakiem sensu. A jednak to właśnie suma tych sensów wywołuje cierpienie, które skłania nas do mówienia "pieprzę to".


  Przestaliśmy myć okna, ponieważ związany z tym ból okazał się większy niż sens, jaki przypisywaliśmy czystym oknom (zaszczepiony w nas przez rodziców).


  Wyruszyliśmy na autostradę, ponieważ zew szerokiej drogi w końcu przeważył nad sensem robienia usystematyzowanej kariery, brania hipoteki pod mieszkanie oraz kupowania telewizora plazmowego.


  Przyjrzyjmy się więc historii sensu (i cierpienia).


  Jak wypełnić życie sensem


  O kurczę, spójrz, kto przyszedł. Przecież to Eamonn Andrews[3] (lub Michael Aspel[4], zależnie od tego, ile masz lat). Żeby przyłapać Cię na czytaniu tej książki, wpadł do ubikacji albo wsiadł do autobusu, albo wyskoczył z szafy w Twojej sypialni ze słowami "to Twoje życie".


  Wstań więc i idź za nim. Następnie znajdziesz się w studiu telewizyjnym pełnym osób z Twojego życia. Z tyłu ustawiony będzie duży ekran z Twoim zdjęciem. Nagle pojawisz się z Eamonnem, tak jakby studio wybudowano tuż obok Twojego domu. I zaczynamy: urodziłeś się w 1965 roku w domu na przedmieściach. Twoi rodzice to Jean i Derek Mayhew... itd.


  Ale tutaj chodzi o Ciebie, więc wróć do dnia swoich narodzin. Przeżyjmy wspólnie moment, w którym łapczywie chwytając powietrze, wychodzisz na świat z pięknego i ciemnego miejsca będącego Twoim domem przez ostatnie dziewięć miesięcy. Cóż za szok — oślepiające światło i ci wszyscy ludzie wkoło. Nie ma już płynu, w którym można sobie pływać — tylko przestrzeń, tylko powietrze.


  Oto jesteś. Znalazłeś się w przestrzeni, która nie ma dla Ciebie najmniejszego znaczenia. W tym momencie jakoś Cię to szczególnie nie martwi. Przez chwilę będziesz się cieszyć prostymi rzeczami: tym, że piersi Twojej matki oznaczają jedzenie i picie i, no cóż, taki właśnie jest sens ich istnienia. Natomiast wcale nie będą się liczyły wszystkie osoby gapiące się na Ciebie i wydające dziwne dźwięki.


  Rzeczy nabierają sensu w sposób naturalny i jest to zazwyczaj uzależnione od tego, czy sprawiają nam przyjemność, czy ból. Piersi to przyjemność. Śmieszne uczucie w brzuszku to ból.


  Eamonn przenosi nas teraz do czasów, kiedy miałeś mniej więcej cztery latka i się bawiłeś. Czy pamiętasz, jak się wtedy czułeś? Czy pamiętasz, jaką przyjemność sprawiały Ci najprostsze rzeczy? Obserwowałeś krople deszczu spływające po szybie. Wychodziłeś na zewnątrz, zadzierałeś głowę i czułeś deszcz na swojej twarzy. Uwielbiałeś jego zapach na suchym betonie. Czasami nachodziły Cię myśli, że chciałbyś być w innym miejscu lub robić co innego. Ogólnie jednak byłeś całkiem szczęśliwy z tym, co miałeś, zanurzając się w istotę wszystkiego, co Cię otaczało.


  Sens rzeczy ulegał zmianom — wiele z nich sprawiało Ci przyjemność, a niektóre ból. Wiedziałeś już, co to są za rzeczy i niekiedy próbowałeś zastąpić te nieprzyjemne miłymi. Patrząc teraz wstecz na swoje życie, przeglądając zdjęcia z czasów, kiedy byłeś nastolatkiem, dostrzegasz kontynuację procesu naturalnego poszukiwania sensu.


  W tym wieku liczy się posiadanie przyjaciół i sympatii innych, otaczanie się ludźmi, którzy nas lubią i kochają, osiąganie dobrych wyników w nauce, sporcie lub w grze na jakimś instrumencie muzycznym.


  Nasz świat znaczeń staje się bardziej wyrafinowany: niekiedy chodzi o to, aby się dobrze bawić, czasami o uzyskanie aprobaty innych, osiągnięcie spełnienia w tym, co robimy, lub pomaganie innym.


  Kiedy wspominamy dalej czasy studiów, pierwszej pracy, związków, a może nawet założenia rodziny, ukazuje się nam obraz znaczeń, które czynią nasze życie bardziej skomplikowanym. Stopniowo, ale konsekwentnie wydłużając listę rzeczy, które mają dla nas znaczenie, możemy też przypominać harcerza zbierającego odznaki stanowiące dowód opanowania kolejnych umiejętności.


  Dla większości ludzi na tym właśnie polega życie.


  I najprawdopodobniej "to Twoje życie".


  Tworzymy życie z rzeczy, które mają dla nas znaczenie, które się dla nas liczą. Można by rzec, że stanowią one nasze wartości — cenimy je.


  Im lepszym jesteś pracownikiem, tym większe znaczenie ma dla Ciebie Twoja praca.


  Im lepszym jesteś partnerem, tym większe znaczenie ma dla Ciebie Twój związek.


  Im lepszym jesteś obywatelem, tym większe znaczenie ma dla Ciebie dobro innych.


  Rzeczy mają duże znaczenie, a dla większości z nas nawet bardzo duże.


  Wszystko wskazuje na to, że powinny one mieć znaczenie, więc nigdy tego nie kwestionowaliśmy. Jednak z czasem lista tych rzeczy robi się coraz dłuższa, więc kiedy Eamonn dotrze w swoich wspomnieniach do chwili obecnej, przyjrzyj się, co ma dla Ciebie znaczenie.


  Prawdopodobnie zaznaczysz wiele pozycji z następującej listy:


  
    	wygląd — czy jestem za gruby, za stary, za niski czy za wysoki;


    	odnoszenie sukcesu w tym, co robię;


    	otaczający mnie ludzie — rodzina, partnerka, przyjaciele;


    	robienie czegoś pożytecznego — pomaganie innym lub wprowadzanie zmian na lepsze;


    	pieniądze — posiadanie ich w wystarczającej ilości lub osiąganie punktu, kiedy mam ich dużo;


    	opłacanie rachunków;


    	wyjeżdżanie co roku na dobre wczasy;


    	bycie uczciwym;


    	właściwe postępowanie w każdej sytuacji;


    	bycie odpowiedzialnym;


    	śmiech;


    	próby osiągnięcia czegoś;


    	Bóg, Budda, Mahomet itp.;


    	zdrowie;


    	odnalezienie siebie;


    	odnalezienie celu w życiu;


    	osiągnięcie spokoju wewnętrznego;


    	punktualne przychodzenie do pracy;


    	dotrzymywanie terminów;


    	świecenie przykładem;


    	nieużywanie przekleństw przy dzieciach;


    	niestwarzanie problemów;


    	szczerość;


    	posiadanie wolnego czasu;


    	uprawianie ogródka;


    	muzyka;


    	śledzenie na bieżąco serialu Eastenders, Coronation Street, Big Brothera;


    	pomaganie bliskim, kiedy Cię potrzebują;


    	posiadanie dobrego samochodu lub po prostu takiego, którym możesz dostać się z punktu A do punktu B.

  


  Oczywiście mógłbym tak wymieniać bez końca, ponieważ na tym świecie jest nieskończenie wiele rzeczy, które mają znaczenie — ich potencjał nie zna końca.


  Porównaj więc przez chwilę swoją aktualną listę z tym, jak postrzegałeś siebie w wieku czterech lat. Ech, ta odpowiedzialność typowa dla dorosłych. Zupełnie nieświadomie stworzyłeś sobie całą kolumnę rzeczy, które mają znaczenie.


  Na czele tej kolumny jedzie ciężarówka prowadzona przez Burta Reynoldsa, załadowana tym, co liczy się dla Ciebie najbardziej. Dalej jadą pozostałe ciężarówki (lub samochody typu kombi, motocykle) z ważnymi rzeczami i nie lada wyzwaniem jest utrzymanie tej całej kolumny na drodze. Przyjąłem.


  Życie szykuje nam inne niespodzianki


  Jedziemy autostradą przez stan Arizona i słuchamy na cały regulator piosenek grupy ZZ Top. Mam fajne i męskie wąsiki, a obok mnie siedzi blondynka w krótkich spodenkach w stylu lat 70. Czego więcej można chcieć?


  Jestem jednak odpowiedzialny za tę kolumnę, bo to ja wyprawiłem ją w drogę. Niezależnie od tego, jak starannie Chuck będzie dokonywał przeglądu pojazdów (oraz... pań), przy tylu niebezpiecznych maszynach przemieszczających się po drodze zawsze może dojść do katastrofy.


  Możemy złapać gumę w jednym z pojazdów z naczepą, co nas spowolni, ale nie zatrzyma.


  Może dojść do przerwania paska klinowego w jednej z półciężarówek, ale właśnie podkradłem jednej z dziewczyn pończochy, żeby tę usterkę naprawić. Oprócz tego zepsuć się może któryś z 34 wałków rozrządu lub któraś z 34 gorących uszczelek głowic cylindra.


  Jest jeszcze system wtryskowy, samoblokujący mechanizm różnicowy 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  


  2. 

  Znaczące techniki filozofii "Pieprz to"
Dostępne w wersji pełnej.

  3. 

  Pieprz to
Dostępne w wersji pełnej.

  


  4. 

  Skutek mówienia "pieprzę to"
Dostępne w wersji pełnej.

  


  5. 

  Układ "Pieprz to"
Dostępne w wersji pełnej.

  Papieros po stosunku
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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